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PAPIEŻ PIUS IX

SYLLABUS BŁĘDÓW

W p ro w ad zen ie . Syllabus papieża P iusa IX ogłoszony został 8 X II 1864 roku wraz z 
encykliką Quanta cura. Podtytuł Syllabusa w yjaśnia, że jes t to katalog ważniejszych 
błędnych opinii w tej epoce upowszechnianych, które ju ż  poprzednio zostały w doku­
m entach wydanych przez tego papieża zakwestionowane. Są w śród nich i poglądy 
teologiczno-filozoficzne względnie moralne, i sądy historyczne, praw ne i polityczne 
na tem at K ościoła. Streszczono je  i zdefiniow ano z praw niczą ścisłością. W szystkie 
uznał Pius IX  za błędne, nie wskazując jednak, które form alnie stanowiłyby herezję.

W ykaz ten zyskał znaczną sławę, głównie z pow odu sprzeciwów, jak ie  w zbudził 
w  kręgach laickich i w śród katolików  im  sprzyjających. L iteratura na jeg o  tem at jes t 
bardzo obszerna. O gólny przecież Lexikon für Theologie und Kirche (t. 9, Freiburg 
1964, 1203) podaje 16 znaczniejszych pozycji naukow ych z lat 1888-1964. G odna 
uwagi je s t literatura z epoki, np. kom entarz w form ie książkow ej: V ié v i i l e ,  Le 
Syllabus commenté, Paris 1879. M im o tendencji bądź polem icznej, bądź apologety- 
cznej dobrze w yjaśnia ona h istoryczne tło w ybranych w Syllabusie b łędnych sądów 
i ów czesne rozum ienie term inów  w nim  zawartych.

M im o znaczenia teologicznego i historycznego Syllabusa, brakło dotąd zadow a­
lającego przekładu tego dokum entu na język  polski. Istnieje  przekład X IX -w ieczny 
('Tygodnik katolicki 1870, tłum aczem  m iał być przyszły błogosław iony, J. P e l c z a r ;  
przedruk w piśm ie m onarchistów  Pro fide, rege et lege n r 11 = 1991 nr 2, 38-40); jest 
on nieco przestarzały i zaw iera zbędne parafrazy. Pełny tekst, z  encykliką i 
odnośnikam i przetłum aczył ostatnio J. W ojtczak (Encyklika Quanta Cura i Syllabus 
Papieża Piusa IX, Antyk, K om orów  [1997]). Przekład ten zaw iera jednak  szereg 
nieścisłości, g łów nie z pow odu nieuw zględnienia w sposób należyty term inologii 
teologicznej i kanonicznej, a przy tym  jeden  punkt przełożony został na opak (63); 
tłum acz, znakom ity neolatynista, nie je s t jednak  teologiem . Sam  podjąłem  próbę 
przekładu zaopatrzonego w popularny wstęp i kom entarz (M. W o jc ie c h o w s k i ,  
Syllabus błędów, Pow ściągliw ość i Praca 46(1995) n r 10, s. 8 -10 ; nr 11, s. 14-15, nr 
12, s. 6 -7 ). Przekład ten w ym agał jeszcze ulepszenia, a  ponadto znalazły się w nim 
błędy drukarskie. T łum aczenie poniższe prezentuje zrew idow any tekst z tej ostatniej 
publikacji. O ryginalny tekst łaciński w D e n z i n g e r - S c h o n m e t z e r ,  Enchiridion 
symbolorum, wyd. 36, nry 2901-2980.

I. PANTEIZM, NATURALIZM I ABSOLUTNY RACJONALIZM

1. N ie istnieje żaden najw yższy, pełen m ądrości i opatrzności byt boski, który byłby 
różny od w szechrzeczy; Bóg je s t tym  sam ym , co natura rzeczy, a w ięc podlega zm ia­
nom; B óg rzeczyw iście staje się w człow ieku i w św iecie, tak  że w szystko jest 
B ogiem  i m a sam ą substancję Boga; jed n ą  więc i tą sam ą rzeczą jes t Bóg ze światem ,
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ja k  rów nież  duch z m aterią, konieczność z wolnością, praw da z fałszem , dobro ze 
złem , spraw iedliw e z niespraw iedliw ym .
2. N ależy zaprzeczyć w szelkiem u działaniu B oga w ludziach i świecie.
3. R ozum  ludzki, całkiem  bez liczenia się z Bogiem , jes t jedynym  sędzią praw dy i 
fałszu, dobra  i zła; jes t on sam  sobie prawem , a jego  naturalne m ożliwości w ystar­
czają  do  zapew nienia dobra ludziom  i ludom.
4. W szystk ie  praw dy religii w ypływ ają z w rodzonych m ożliw ości rozum u ludzkie­
go; stąd  rozum  jes t najw yższą norm ą, w edle której człow iek m oże i pow inien uzyski­
w ać znajom ość praw d w szelkiego rodzaju.
5. O bjaw ienie  B oże je s t niedoskonale, a zatem  podlega postępow i, stałem u i nie­
określonem u, który odpow iada postępow i rozum u ludzkiego.
6 . W iara C hrystusow a sprzeciw ia się rozum ow i ludzkiem u; B oże O bjaw ienie nie 
ty lko n iczego nie przynosi, ale w ręcz szkodzi doskonaleniu człow ieka.
7. P roroctw a i cuda przedstaw ione i opow iedziane w Piśm ie Św iętym  są poetyckim i 
zm yśleniam i, a tajem nice w iary chrześcijańskiej -  treścią filozoficznych poszuki­
wań; księgi obu Testam entów  opierają się na w ym ysłach m itycznych; sam  Jezus 
C hrystus je s t  fikcją m ityczną.

II. UMIARKOWANY RACJONALIZM

8 . Skoro  rozum  ludzki stoi na  rów ni z religią, nauki teologiczne pow inny być tak 
sam o traktow ane jak  filozoficzne.
9. W szystk ie  bez różnicy dogm aty religii chrześcijańskiej są przedm iotem  wiedzy 
naturalnej lub filozofii, a rozum  ludzki w ykształcony historycznie, na m ocy sw oich 
przyrodzonych  m ożliw ości i zasad, je s t w stanie dojść do praw dziw ego poznania 
w szystkich, naw et najskrytszych dogm atów, o ile dogm aty te przedłożone byłyby 
rozum ow i jako  przedm iot [badań],
10. Skoro  czym  innym  je s t filozo f niż filozofia, m a on praw o i obow iązek pod­
porządkow ać się autorytetow i, którego w iarygodność sam stw ierdził; lecz filozofia 
ani m oże, ani pow inna poddaw ać się jak iem ukolw iek autorytetow i.
11. K ośció ł n ie tylko nie pow inien  w ytykać czegokolw iek w dziedzinie filozofii, ale 
naw et w inien  znosić błędy filozofii i pozw olić, by się sam a poprawiła.
12. D ekrety  S tolicy A postolskiej i kongregacji rzym skich przeszkadzają w sw obod­
nym  postęp ie  nauki.
13. M etoda i zasady upraw iania teologii przez daw nych m istrzów  scholastyki 
całk iem  nie odpow iadają po trzebom  czasów  obecnych ani postępow i nauk.
14. F ilozo fią  należy się zajm ow ać bez uw zględniania nadnaturalnego Objawienia.

III. INDYFERENTYZM I SZEROKIE POGLĄDY

15. K ażdy człow iek m a sw obodę w yboru i w yznaw ania religii, k tórą przy pom ocy 
św iatła  rozum u uzna za  praw dziw ą.
16. L udzie  m ogą znaleźć drogę do w iecznego zbaw ienia i osiągnąć to w ieczne zbaw ­
ienie  p rzez  praktykow anie jak ie jko lw iek  religii.
17. Należy m ieć przynajmniej zasadną nadzieję co do zbawienia wiecznego tych wszyst­
kich, którzy w żaden sposób nie przynależą do prawdziwego Kościoła Chrystusowego.
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18. Protestantyzm  nie jest niczym  innym , jak  tylko jedną  z różnych form  tej samej 
praw dziw ie chrześcijańskiej religii, w której tak sam o m ożna się podobać B ogu, jak  
i w K ościele katolickim .

IV. SOCJALIZM, KOMUNIZM, TAJNE STOWARZYSZENIA, TOWARZYSTWA 
BIBLIJNE, LIBERALNE STOWARZYSZENIA DUCHOWNYCH

(W tej sekcji Syllabusa nie zacytowano żadnej opinii, wymieniając jedynie szkodliwe prądy.)

V. BŁĘDY DOTYCZĄCE KOŚCIOŁA I JEGO PRAW

19. K ościół nie jes t społecznością praw dziw ą i doskonałą, w pełni wolną; n ie posia­
da własnych, stałych praw nadanych przez boskiego Założyciela; do w ładzy św iec­
kiej należy określenie praw  K ościoła i granic, w których m oże on z nich korzystać.
20. W ładzy kościelnej nie wolno wykonywać bez pozwolenia i zgody rządu świeckiego.
21. K ościół nie m a w ładzy ustalania z m ocą dogm atu, że religia K ościoła kato lic­
kiego je s t jedynie  prawdziwą.
22. O bow iązek [wierności w ierze], jak iem u podlegają katoliccy nauczyciele i p isa­
rze, ogranicza się do tego, co zostało jak o  dogm at w iary podane do w ierzenia 
nieom ylnym  orzeczeniem  Kościoła.
23 Papieże rzym scy i sobory pow szechne w ykraczały poza granice swej władzy, 
przyw łaszczały sobie p raw a  władców, a naw et błądziły  w ustaleniach dotyczących 
wiary i m oralności.
24. Kościół nie m a praw a do używ ania siły, ani żadnej w ładzy doczesnej bezpośred­
niej łub pośredniej.
25. O prócz w ładzy należącej do godności biskupów, je s t im  przypisana inna, doczes­
na, przyznana w prost lub m ilcząco przez w ładzę św iecką, którą ow a w ładza św iec­
ka m oże sw obodnie odwołać.
26. Kościół nie m a naturalnego i legalnego upraw nienia do nabyw ania i posiadania.
27. Słudzy K ościoła i papież rzym ski pow inni być w ykluczeni od odpow iedzialnoś­
ci i w ładzy w spraw ach doczesnych.
28. Biskupi nie m ają prawa ogłaszania bez pozwolenia rządu nawet listów apostolskich.
29. Łaski [przywileje, nom inacje] przyznane przez papieża rzym skiego m ają być 
uw ażane za niew ażne, jeś li je  uproszono bez pośrednictw a rządu.
30. Im m unitet K ościoła i duchow nych opiera się na praw ie św ieckim .
31. N ależy całkow icie znieść, naw et bez porozum ienia ze S tolicą A postolską i m im o 
je j sprzeciwu, sądow nictw o kościelne w spraw ach doczesnych, czy to cyw ilnych czy 
karnych, dotyczących osób duchownych.
32. Osobisty im m unitet, na m ocy którego duchow ni są w yłączeni od obow iązku 
służby w ojskow ej, m oże być zniesiony bez żadnego naruszania naturalnego praw a i 
spraw iedliw ości; postęp społeczny dom aga się tego zniesienia, zw łaszcza w 
społeczeństw ie o liberalnej form ie rządów.
33. Zarządzanie nauczaniem  kwestii teologicznych nie należy w yłącznie i z w łaści­
wego i przyrodzonego praw a do jurysdykcji w ładzy kościelnej.
34. W  średniow ieczu przew ażał pogląd tych, którzy porów nyw ali papieża rzym ­
skiego do udzielnego księcia rządzącego K ościołem  powszechnym .
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35. N ic nie stoi na przeszkodzie, by na m ocy dekretu soboru pow szechnego iub 
postanow ien ia  ogółu ludów, godność papieska została przeniesiona z b iskupa i m ias­
ta R zym u na innego biskupa i m iasto.
36. D ecyzje  soboru narodow ego nie podlegają dalszej dyskusji i adm inistracja 
św iecka m oże w ym agać, by według nich postępowano.
37. M ożna ustanaw iać K ościoły narodow e niezależne od w ładzy papieża rzym skiego 
i całkiem  oddzielone.
38. Do podzia łu  K ościoła na w schodni i zachodni przyczyniły  się sam ow olne 
działania pap ieży  rzym skich.

VI. BŁĘDY DOTYCZĄCE SPOŁECZNOŚCI ŚWIECKIEJ, CZY TO SAMEJ W SOBIE, 
CZY W STOSUNKU DO KOŚCIOŁA

39. Państw o, będąc początkiem  i źródłem  w szelkich praw, m a upraw nienia niczym  
nie ograniczone.
40. N auka K ościo ła  katolickiego przeciw na jes t dobru i in teresom  społeczności 
ludzkiej.
41. W ładza św iecka, nawet wykonyw ana przez władcę niekatolickiego, m a pośrednią 
władzę ograniczania w kwestiach religijnych, a w szczególności prawo do zatw ierdza­
nia kościelnych aktów  praw nych i przyjm ow ania skarg na wyroki kościelne.
42. W  w ypadku  konfliktu ustaw  dw óch władz, prawo św ieckie m a pierw szeństw o.
43. W ładzy św ieckiej w olno anulow ać, w ym ów ić i uniew ażnić uroczyste um ow y 
(czyli konkordaty) zaw arte ze S tolicą Apostolską, a odnoszące się do praw  regu­
lujących niezależność życia kościelnego -  i to bez jej zgody i m im o je j sprzeciwu.
44. W ładza św iecka m oże się m ieszać do spraw religii, m oralności i w ładzy 
duchow nej. D latego m oże osądzać zalecenia, jak ie  zgodnie ze sw oją m isją w ydają 
pasterze K ościo ła  d la  kształtow ania sum ień; m oże naw et decydow ać o udzieleniu 
sakram entów  św iętych i w arunkach ich  przyjm ow ania.
45. Z arząd  w szelkich  szkól publicznych, w których w ychow yw ana je s t m łodzież 
chrześcijańskiej rzeczypospolitej (z w yłączeniem , pod pew nym i w arunkam i, sem i­
nariów  b iskupich), m oże i pow inien należeć do w ładzy św ieckiej -  przy czym  niko­
m u nie p rzyznaje  się p raw a do m ieszania się w spraw y dyscypliny  szkolnej, 
porządku studiów, nadaw ania stopni, w yboru i zatw ierdzania nauczycieli.
46. Co w ięcej, naw et w sem inariach duchow nych plan studiów  podlega w ładzy 
św ieckiej.
47. O ptym alne urządzenie społeczeństw a obyw atelskiego w ym aga, by szkoły 
pow szechne (dostępne d la dzieci ze w szystkich warstw) i w ogóle instytucje pub­
liczne służące bardziej zaaw ansow anem u kształceniu i w ychow aniu m łodzieży, były 
w yłączone spod w pływ u K ościoła, nadzoru czy ingerencji z jeg o  strony; m ają one 
być całkow icie  podporządkow ane w ładzy św ieckiej i politycznej, życzeniom  
rządzących i opin iom  przew ażającym  w danej epoce.
48. K atolicy  m ogą aprobow ać system  kształcenia m łodzieży oddzielony od wiary 
katolickiej i w pływ u K ościoła, taki, który m iałby za cel -  lub przynajm niej za cel 
g łów ny -  jed y n ie  przyrodoznaw stw o oraz w iedzę o praktycznym  życiu społecznym .
49. W ład zy  św ieck ie j w olno  w strzy m y w ać  sw obodne, w zajem n e  kontak ty  
przełożonych kościelnych bądź w iernych z papieżem  rzym skim .
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50. W ładza św iecka m a z samej siebie praw o przedstaw iania do biskupstw a i m oże 
wym agać, by jej kandydaci obejm owali rządy diecezji, zanim  otrzym ają kanoniczną 
nom inację ze Stolicy Świętej i pism o apostolskie.
51. Co więcej, rząd św iecki m a prawo odsuw ania biskupów  od spraw ow ania posługi 
pasterskiej i n ie m a obow iązku respektow ania papieża rzym skiego w tym, co odnosi 
się do ustanaw iania biskupstw  i m ianow ania biskupów.
52. R ząd m a praw o zm ienić w iek wym agany przez Kościół do ślubów zakonnych 
kobiet i m ężczyzn, oraz zarządzić, by żadne zgrom adzenie bez jego  zezw olenia nie 
dopuszczało nikogo do ślubów uroczystych.
53. Należy znieść ustawy chroniące istnienie, prawa i funkcje zgromadzeń zakonnych; 
nadto świecki rząd m oże udzielić pomocy tym wszystkim, którzy chcą porzucić podjęte 
życie zakonne i złamać uroczyste śluby; może również znieść te zgromadzenia, a także 
kolegiaty i beneficja -  choćby wynikłe z prawa patronatu -  zaś ich dobra i dochody pod­
porządkować administracji i decyzjom władzy świeckiej oraz zawłaszczyć.
54. K rólow ie i książęta n ie tylko wyłączeni są spod jurysdykcji Kościoła, ale naw et 
w kw estiach ju rysdykcji stoją ponad K ościołem .
55. K ościół m a być oddzielony od państwa, a państw o od Kościoła.

VII. BŁĘDY CO DO MORALNOŚCI NATURALNEJ I CHRZEŚCIJAŃSKIEJ

56. Praw a m oralne bynajm niej nie potrzebują boskiej sankcji i n ie je s t w cale potrzeb­
ne, by łudzkie ustaw y zgadzały się z praw em  natury lub m oc obow iązującą czerpały 
z Boga.
57. W iedza filozoficzna i m oralna oraz św ieckie ustaw y m ogą i pow inny być n ieza­
leżne od autorytetu B oga i Kościoła.
58. N ie należy uznaw ać innych sił niż te, które tkw ią  w m aterii, a wszelki porządek 
m oralny i uczciw ość pow inny polegać na grom adzeniu i pow iększaniu m ajątku i 
zaspokajaniu pragnień.
59. Praw o sprow adza się do faktów  m aterialnych; pow inności człow ieka są pustym  
słowem , a w szelk ie ludzkie postanow ienia m ają m oc prawa.
60. A utorytet [władzy] nie je s t niczym  innym , ja k  sum ą liczby i m aterialnej siły.
61. N iespraw iedliw ość, która przyniosła sukces, nie uw łacza św iętości prawa.
62. N ależy głosić zasadę nieinterw encji i je j przestrzegać.
63. W olno odm aw iać posłuszeństw a legalnym  w ładcom , a naw et buntować się p rze­
ciw ko nim.
64. Z łam anie najśw iętszej przysięgi oraz wszelki czyn zbrodniczy lub haniebny, 
sprzeczny z w ieczystym  prawem , nie tylko nie zasługują na  potępienie, ale stają  się 
całkiem  dozw olone i godne najw iększej pochwały, jeśli dokonane zostały w imię 
m iłości ojczyzny.

VIII. BŁĘDY CO DO MAŁŻEŃSTWA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

65. N ie m ożna przedłożyć żadnego dowodu, że C hrystus wyniósł m ałżeństw o do 
godności sakram entu.
6 6 . Sakram ent m ałżeństw a jes t tylko uzupełnieniem  kontraktu i m oże zostać od 
niego oddzielony; sakram ent polega na b łogosław ieństw ie d la  małżonków.
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67. W edług praw a naturalnego węzeł m ałżeński nie jes t nierozerw alny, a w roz­
m aitych przypadkach rozw ód (we w łaściw ym  znaczeniu) m oże być usankcjonow any 
przez w ładzę św iecką.
6 8 . K ościół nie m a m ożności w prow adzenia zryw ających przeszkód m ałżeńskich; 
m ożność ta przysługuje w ładzy św ieckiej, która m oże też znieść przeszkody ist­
niejące.
69. K ościół w ciągu w ieków  zaczął w prow adzać przeszkody zryw ające nie sam  z 
siebie, ale na m ocy praw a zapożyczonego od w ładzy świeckiej.
70. K anony soboru trydenckiego, które nałożyły karę w ykluczenia z K ościoła na 
tych, którzy ośm ielą się K ościołow i praw a do w prow adzania zryw ających przeszkód 
m ałżeńskich, bądź nie są dogm atyczne, bądź należy je  pojm ow ać w ram ach owej 
w ładzy zapożyczonej.
71. Form a [zaw arcia m ałżeństwa] ustalona przez sobór trydencki n ie obow iązuje pod 
groźbą niew ażności, gdy praw o św ieckie ustala  inną form ę i w ym aga przestrzegania 
tej nowej form y d la  w ażności m ałżeństwa.
72. B onifacy V III jako  pierw szy ogłosił, że ślub czystości złożony przy św ięceniach 
czyni m ałżeństw o niew ażnym .
73. N a  m ocy kontraktu czysto św ieckiego m oże istnieć praw dziw e m ałżeństw o 
chrześcijan; n iepraw dą jest, że kontrakt m ałżeński m iędzy chrześcijanam i musi być 
zaw sze sakram entalny, oraz że przy w ykluczeniu sakram entu n ie m oże być też kon­
traktu.
74. Spraw y m ałżeńskie i zaręczyny należą z natury do sądów świeckich.

IX. BŁĘDY CO DO WŁADZY ŚWIECKIEJ PAPIEŻY RZYMSKICH

75. D zieci chrześcijańskiego, katolickiego K ościoła sp ierają się co do m ożliwości 
pogodzenia sfery doczesnej z duchową.
76. Z niesienie św ieckiej suw erenności, z której korzysta Stolica Św ięta, bardzo by 
posłużyło  w olności i szczęśliw ości K ościoła.

X. BŁĘDY ZWIĄZANE Z DZISIEJSZYM LIBERALIZMEM

77. W  naszej epoce nie je s t ju ż  użyteczne, by relig ia katolicka m iała status jedynej 
religii państw ow ej, z w ykluczeniem  w szystkich innych wyznań.
78. C hw alebne je s t w ięc, że w pew nych krajach uw ażanych za  katolickie ustaw y 
zezw alają, by przybysze m ogli tam  spraw ow ać publicznie sw oje nabożeństwa.
79. Jest bow iem  fałszem , jakoby  w olność praw na w yznań i pełne praw o w szystkich 
do m anifestow ania  jaw n ie  i pub liczn ie  w szelk ich  sw oich opinii i m niem ań, 
prow adziły  do łatw iejszego ulegania przez ludy zepsuciu m oralnem u i duchow em u i 
sprzyjały zasadzie indyferentyzm u.
80. Papież rzym ski m oże i pow inien pogodzić się i pojednać z postępem , liberaliz­
m em  i cyw ilizacją  współczesną.

Przekład i wprowadzenie Michał Wojciechowski


